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Maciej Mroczkowski was born on the 21st of March 1927 in Lublin. At the age
of one he moved with his parents to Podkowa Le$na near Warsaw. There he spent his
childhood and the time of German occupation. There, with a gap in 1948-76, did he
also live the rest of his life. He died on the 6™ of October, 2007 in Podkowa Le$na.

At the age of 16, in March 1943, he joined Armia Krajowa (after the war deco-
rated with the Medal of the Army, the Cross of Armia Krajowa, the Badge of “Akcja
Burza”).

Married twice, to Anna MikEAsZEWSKA from 1948 to her tragic death in a rail ac-
cident in 1986 (two children, seven grandchildren, a grand-grand-daughter) and since
1989 to Maria NIEWITECKA.

Started biological studies in 1947 on the University of Warsaw, attaining a master’s
degree in 1951. Attained a Ph.D. degree in 1961 (PAN Institute of Zoology in Warsaw)
and a postdoctoral degree in 1968 (University of Warsaw). In 1987 he received the title
of professor (PAN Institute of Zoology in Warsaw).

In 1948 he began scientific work as an assistant in the State Zoological Museum
(now it’s a PAN facility) in Warsaw on Wilcza 64, where he has worked until today (so
it’s already been 60 years) - during the last 10 years, already on pension, voluntarily. He
became senior assistant in 1952, lecturer in 1955, reader in 1973, associate professor
in 1987 and full professor in 1992. Decorated with a Medal of 25 Years of PAN (1978)
and a Golden Cross of Merit (1984).

In 1952-1974 a registrar of Polish Entomological Society, in 1974-1977 the cha-
irman of the Editorial Board of “Key to determination of insects of Poland”. Also the
chairman of the Polish Entomological Society for several terms (1965-72). Mainly for
this activity he received a golden badge of PTEnt. in 1974 and the title of honorary
member of PTEnt. and a medal “For merits to development of PTEnt.” in 1998. In
1984-1998 a member of the Scientific Council of the Museum and Institute of Zoology
of PAN, in 1987-1998 a member of the Committee of Zoology of PAN.

His scientific activity was bidirectional. The first direction was systematics and
zoogeography of world’s Dermestidae and Silphidae. He published a number of works
on this topic, described about 50 taxons new to sciences, and a catalogue of world’s
Dermestidae was his postdoctoral degree work.

The second direction, to which he dedicated most of his life, was a monographic
faunistic synthesis of beetles of Poland. He solitarily began work on a catalogue of
domestic beetles in 1954. When a new editorial series “Catalogue of Polish Fauna”
was created in the Zoological Institute of PAN in 1959, he took on the compilation
of Coleoptera (he was the main author and leader of the team; he cooperated with dr.
Bolestaw Burakowskl and Janina SteraNska). He presented a timetable with 20 vo-
lumes meant to be released in 1.5-year intervals. And so 21 volumes of the catalogue
emerged in 1971-1997, with a 22nd, complementary, released in 2000. The last (23rd)
one saw light in the beginning of 2007. It completed work on a grand and globally
unique opus (in preparation for 56 years). These 23 volumes comprise elaboration of
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6811 beetle species, of which 6000 are certain to live in Poland. They constitute about
20% of all domestic animals.

134 entomological works of prof. Mroczkowski were printed by leading zoological
journals (among others from the UK, Belgium, Denmark, Germany, Sweden, Hungary,
Italy, Russia, Saudi Arabia, Japan, North Korea and Poland). He is also the author of
over 350 other naturalistic publications and several hundred non-zoological articles.
They involve cynology, various collecting issues and phillumeny (published under the
alias of “Feliks Kierowicz”), descriptions of scientific expeditions, various recollections,
notes on Podkowa Les$na, and other affairs unrelated to nature.

In 1975-1991 a member of the International Board of Zoological Nomenclature
(an organ of the International Union of Biological Sciences, a part of UNESCO) - and
the only one coming from a socialist country. He was elected for the Board by the
finest zoologists from all around the world to replace the recently (1974) deceased
professor dr. hab. Tadeusz Jaczewskl, one of Poland’s most outstanding zoologists, of
whom he was a student.

24 species and genera of animals new to sciences from various systematic groups
were given his name.

In honour of his merits to global and Polish taxonomy and on the occasion
of 80th birthday and 60 years of scientific activity, on the 18th of May 2007 the
administration of PTTax. awarded him the title of Honorary Member of the Polish
Taxonomical Society.

Maciej Mroczkowski urodzit si¢ 21 marca 1927 roku w Lublinie. Gdy mial rok,
rodzice przeprowadzili si¢ do Podkowy Le$nej kolo Warszawy. Tam spedzit mtodos¢ i
lata okupacji niemieckiej. Tam tez, z przerwa w latach 1948-1976, mieszkatl do $mierci.
Zmart 6 pazdziernika 2007 roku w Podkowie Le$ne;j.

Gdy ukonczyt 16 lat, w marcu 1943 roku wstapit do Armii Krajowej (odznaczony
po wojnie Medalem Wojska, Krzyzem Armii Krajowej, Odznaka ,,Akcja Burza”).

Dwukrotnie Zonaty: z Anna Miktaszewska od 1948 roku do Jej tragicznej $§mierci
w katastrofie kolejowej w 1986 roku (dwoje dzieci, siedmioro wnukow, prawnuczka)
i od 1989 roku z Marig Niewitecka.

W 1947 roku rozpoczal studia biologiczne na Uniwersytecie Warszawskim, uzy-
skujac w 1951 roku tytul magistra. Doktorat obronit w 1961 roku (Instytut Zoologii
PAN w Warszawie), a habilitacj¢ w 1968 (Uniwersytet Warszawski). W 1987 roku
nadano mu tytut profesora (Instytut Zoologii PAN w Warszawie).

W 1948 roku rozpoczat pracg naukowa na stanowisku asystenta w Panstwowym
Muzeum Zoologicznym (dzi$ to placowka PAN) w Warszawie przy ulicy Wilczej 64,
gdzie pracuje naukowo do dzis$, a wige juz 60 lat; przez ostatnie 10 lat - bedac juz na
emeryturze - jako wolontariusz. Starszym asystentem zostal w 1952 roku, adiunk-
tem w 1955, docentem w 1973, profesorem nadzwyczajnym w 1987 i profesorem
zwyczajnym w 1992. Odznaczony Medalem 25-lecia PAN (1978) i Ztotym Krzyzem
Zashugi (1984).

W latach 1952-1974 byl sekretarzem naukowym Polskiego Towarzystwa Entomolo-
gicznego, a od 1974 do 1977 roku przewodniczacym Kolegium Redakcyjnego ,,Kluczy
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do oznaczania owadéw Polski”. W Polskim Towarzystwie Entomologicznym petnit
tez przez kilka kadencji funkcjg wiceprezesa (1965-1972). Gtoéwnie za tg¢ dziatalnosé
otrzymat w 1974 roku ztota oznake¢ honorowa PTEnt., a w 1998 tytul Cztonka Hono-
rowego Polskiego Towarzystwa Entomologicznego i medal ,,Za zastugi dla rozwoju
PTEnt.”. W latach 1984-1998 byl cztonkiem Rady Naukowej Muzeum i Instytutu
Zoologii PAN, a od 1987 do 1998 roku cztonkiem Komitetu Zoologii PAN.

Jego dziatalno$¢ naukowa szta w dwu kierunkach. Pierwszym byly prace zwiazane
z systematyka i zoogeografia §wiatowych Dermestidae i Silphidae. Z tego tematu ogto-
sit szereg prac, opisat okoto 50 nowych dla wiedzy taksonow, a katalog Dermestidae
$wiata byt jego praca habilitacyjna.

Drugim kierunkiem, ktoremu poswigcit wigkszo$¢ swojego zycia, byla mono-
graficzna synteza faunistyczna chrzaszczy Polski. Prace nad katalogiem chrzaszczy
krajowych rozpoczat samotnie w 1954 roku. Gdy w 1959 roku utworzona zostata w
Instytucie Zoologicznym PAN seria wydawnicza ,,Katalog Fauny Polski”, podjat si¢
opracowania rz¢du Coleoptera (byt glownym autorem i kierownikiem zespotu autor-
skiego; wciagnal do wspotpracy dr. Bolestawa Burakowskiego i pania Janing Stefanska).
Przedstawit harmonogram, przewidujac 20 toméw wydawanych w pottorarocznych
odstegpach. I tak, w latach 1971-1997 powstalo 21 toméw katalogu Coleoptera, a w
roku 2000 - tom 22, uzupekniajacy. Ostatni, 23 tom katalogu chrzaszczy Polski zostat
wydrukowany na poczatku 2007 roku. Zamknat on prace nad wielkim i unikalnym na
skalg $wiatowa dzietem wykonywanym przez 54 lata. Lacznie omoéwiono w tych 23
tomach 6811 gatunkéw chrzaszcezy, z ktorych 6000 zyje w Polsce z cala pewnoscia.
Stanowi to okoto 20% wszystkich krajowych zwierzat.

134 prace naukowe z entomologii prof. Mroczkowskiego drukowaty czotowe cza-
sopisma zoologiczne, miedzy innymi z Anglii, Belgii, Danii, Niemiec, Szwecji, Wegier,
Wrtoch, Rosji, Arabii Saudyjskiej, Japonii, Ponocnej Korei i Polski. Poza tym jest autorem
ponad 350 innych publikacji przyrodniczych i kilkuset artykutéw niezoologicznych. Do-
tycza one kynologii, roznych zagadnien kolekcjonerskich i filumenistyki (ogtaszane pod
pseudonimem ,,Feliks Kietowicz”), opisow ekspedycji naukowych, réznych wspomnien,
notatek o Podkowie Lesnej, 1 innych spraw niezwiazanych z przyroda.

W latach 1975-1991 byt cztonkiem Migdzynarodowej Komisji Nomenklatury
Zoologicznej (organ International Union of Biological Sciences, bgdacej czegscia
UNESCO) - i to jedynym z krajow socjalistycznych. Wybrany zostat do tej Komisji
przez najwybitniejszych zoologéw z catego §wiata, na miejsce zmartego w 1974 roku
jednego z najwybitniejszych polskich zoologdéw profesora dr. hab. Tadeusza Jaczew-
skiego, ktorego byt uczniem.

Az 24 gatunki i rodzaje nowo odkrytych dla nauki zwierzat z roznych grup syste-
matycznych nazwanych zostato jego nazwiskiem.

W uznaniu jego zashug dla §wiatowej i polskiej taksonomii oraz z okazji 80.
rocznicy urodzin i 60-lecia pracy naukowej w dniu 18 maja 2007 roku zarzad
PTTax. nadal Mu tytul Czlonka Honorowego Polskiego Towarzystwa Taksono-
micznego.
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The profile of Prof. Maciej Mroczkowski - a handful of recollections

ANDRZE] WARCHALOWSKI
Department of Biodiversity and Evolutionary Taxonomy, Zoological Institute, University of Wroctaw, ul.
Przybyszewskiego 63-77, 51-148 Wroctaw, Poland
e-mail: awar@biol.uni.wroc.pl

I first met prof. Maciej Mroczkowski in 1936, in the School of Ziemia Mazowiecka,
Klonowa street 7, Warsaw. There was no time for a closer acquaintance, as I attended
the school for a very short time, so his silhouette was the only thing I remembered
from there - he was conspicuous because of his lack of participation in social games,
a thoughtful expression and a slightly bent head. He would always keep aloof and was
called “curl” by his schoolmates because of his dense, curly, fair hair, always in disor-
der. During the occupation he was engaged in conspirational activity, he also fought in
the Uprising (as a signaller). However, it was not until our contacts were restored (or
rather initiated in 1946 by his visit in Wroctaw to Janusz Ztotorzycki, now deceased,
but then a young entomologist) after the war that I learned about it.

Professor MACIE] MROCZKOWSKI
(1927-2007)
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In the next 60 years we would meet frequently during my trips to Warsaw (at first
professional, then related to my functions in editorial offices, scientific councils and
the PAN Committee of Zoology). He also stayed at my place in Wroctaw with his dogs
several times, when he came for dog shows. Maciek, as he was called by his mates,
hardly changed during all those years. Hidden in his study, buried under heaps of li-
terature, he would welcome his guests with a merry look on his face, always with an
amusing anecdote or yarn in store for them, as he was very keen on jokes and pranks.
For example: there used to be a little café called “Barataria” by the Wilcza street, op-
posite the Institute, where its employees (and also Maciek) would come for a second
breakfast or a cup of coffee. Another frequent visitor of the place was a famous designer,
Szymon Kobylinski with his two dogs, always the same, preposterously ugly mongrels.
Every time he went in and took a seat, Maciek, provided he was there, addressed his
companions in a very loud and shrill whisper: “Oh, look, Mr. Szymon here has brought
new dogs around. The ones you have seen last week he already ate.” Kobylinski had
a good sense of humour, so he just shook his finger on him.

In his young years, Maciek’s exemplar and master was prof. Tadeusz Jaczewski.
He didn’t even have to imitate him that much, because they were very similar in both
appearance and personality. It is however doubtless that the astonishing and specific
traits of Maciek’s character have consolidated and solidifed under prof. Jaczewski’s
influence. He was very pedantic, formalistic and headstrong in his work, and yet, at
which I have always marvelled, he could abandon his study at a fixed, definite time
and forget about it completely until the next day. He had, however, several hobbies.
In his spare time he dedicated himself to numismatics, phillumeny, dog breeding and
gardening, and he was as passionate about them as he was about his scientific work. In
order to cultivate several passions simultaneously and successfully, one needs absolutely
extraordinary inner discipline — and that Maciek had.

His dominant traits of character were the aforementioned tenacity and truthfulness.
He was very direct with others, which added him enemies, but he could also be an
amusing figure at times, being the least elastic of all disputants because of his stra-
ightforwardness, and it was a known thing that any proposition he took on to defend
was doomed to go down. It even used to be said that in order to a overthrow project on
a meeting, it is sufficient to ask Maciek to defend it. Anyway, there is no doubt that he
would make the worst diplomat ever. This hardhead was however kind for everyone
and always ready to help even those with whom he periodically argued, which, by the
way, had never endured long. From the 60s I remember his loud and violent (sometimes
even scandalizing) arguments with dr. Burakowski, with whom he had been eventually
united in long friendship and cooperation.

He dedicated the most of his life to compilation of a catalogue of Polish beetles. I
watched this work of his for over half a century with appreciation and wonder, although,
like other zoologists, I doubted that his strength and life would suffice to finish the
job. And yet they did. A finished, 23-volume opus has been created, complete, having
no equal (or even close to equal) in faunological literature worldwide, an object of
admiration and envy of specialists of all the countries where faunistic studies had alre-
ady reached a level similar to ours. This was demonstrated in 1981 by a project of the
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University of Harvard to create a catalogue of beetles of Northern America based on the
Polish catalogue and entrust its making to none other but prof. Maciej Mroczkowski,
offering him a professor’s job in the USA and advantageous financial conditions. To
all Polish zoologists’ astonishment he refused, as the completion of the mostly-finished
work was more important for him than personal benefits. He showed that dedication
of whole life’s efforts to a purpose doesn’t need to be a rhetorical catchword. And not
only efforts, but also private ambitions. When placing the names of the three co-authors
on the title page in alphabetical order became the condition of proceeding with works
on the “Catalogue”, prof. Mroczkowski agreed to this as well, however larger his con-
tribution might have been. Although I have always been full of respect and friendly
feelings for dr. Bolestaw Burakowski, I can’t escape a feel of distaste when seeing the
commonly used bibliographical citation “Burakowski and others”, pushing aside the
name of prof. Mroczkowski, the actual author.

Because no one understood better than him that no scope of science is more im-
portant than another, as they all form the possession of generations and that the task of
scientists is not only to contribute to it, but, as to use the words of a poet, to roll it, like
a giant mass of gold, through the centuries. A style of work and life unseen nowadays
has passed away together with prof. Mroczkowski, a style much more beautiful than the
hectic chase after success dominant presently. A style where the hierarchy of qualities
is not determined by money and welfare measured with it, but by the wish to create
something useful in one’s favourite and beloved field.

Sylwetka prof. Macieja Mroczkowskiego - gar§¢ wspomnien

Z prof. Maciejem Mroczkowskim zetknalem si¢ po raz pierwszy w roku 1936, w
Szkole Ziemi Mazowieckiej, przy ul. Klonowej 7, w Warszawie. Nie byto wtedy czasu,
by blizej si¢ zaznajomié, bo do tej szkoty chodzilem bardzo krétko, totez z tej szkoly
zapamigtatem tylko Jego sylwetke, gdyz rzucat si¢ w oczy przez swoj staby udziat we
wspolnych zabawach, zamy$lony wyraz twarzy i lekko pochylona glowe. Trzymat
si¢ zawsze troche na boku, a koledzy mowili o nim ,.,kindzior”, bo mial kedzierzawe,
geste, jasne wlosy, zawsze w duzym nietadzie. W czasie okupacji byt zaangazowany
w dzialalno$¢ konspiracyjna, a w czasie Powstania w walki (byt tacznikiem). O tym
dowiedziatem si¢ jednakze dopiero po wojnie, gdy nasze kontakty zostaty wznowione, a
wlasciwie zainicjowane w 1946 roku Jego wizyta we Wroctawiu, u dzisiaj niezyjacego
juz, a mtodego poddéwczas entomologa, Janusza Zlotorzyckiego.

Przez nastgpne sze$¢dziesiat lat widywaliSmy si¢ wielokrotnie w czasie moich
wyjazdéw do Warszawy, najpierw stuzbowych, a pdzniej zwiazanych z moimi funk-
cjami w redakcjach, radach naukowych i Komitecie Zoologii PAN. Parg razy goscit
takze u mnie we Wroctawiu wraz ze swymi pieskami, gdy przyjezdzal na wystawy
psow rasowych. Maciek, bo tak Go koledzy w rozmowach nazywali, przez te wszyst-
kie lata prawie zupetnie si¢ nie zmienial. Zaszyty w swoim gabinecie, zatopiony w
stosach literatury, wital gosci z wesotym wyrazem twarzy, zawsze majac dla nich jakas
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zabawna anegdotg lub plotke, bardzo bowiem lubit Zarty i psoty. Na przyktad: przy
ulicy Wilczej, naprzeciwko Instytutu, przez wiele lat znajdowata si¢ cukierenka czy
tez barek o nazwie ,,Barataria”. Pracownicy Instytutu, a takze i Maciek, zachodzili
tam na drugie $niadanie lub na filizanke kawy. Zachodzit tam takze znany rysownik i
grafik, Szymon Kobylinski ze swymi dwoma psami, zawsze tymi samymi, okropnie
brzydkimi kundlami. Za kazdym razem gdy wszedt i zajat miesce przy stoliku, to
Maciek, jesli akurat tam byl, bardzo glosnym i przenikliwym szeptem odzywatl si¢
do swoich towarzyszy: ,,0, patrzcie, pan Szymon przyprowadzit nowe psy. Te, coscie
widzieli w zesztym tygodniu, juz zjadl”. Kobylinski znat si¢ na zartach, wigc tylko
grozit mu palcem.

W mtodych latach mistrzem i wzorem dla Macka byt profesor Tadeusz Jaczewski.
Maciek nawet nie musiat za bardzo go nasladowac, bo byli do siebie, zarowno fizycznie,
jak 1 w usposobieniu bardzo podobni. Nie ulega jednak watpliwosci, ze zadziwiajace,
specyficzne cechy charakteru Macka utrwality sig¢ i okrzepty wiasnie pod wptywem
prof. Jaczewskiego. Maciek byt w pracy wielkim pedantem i formalista, cechowat go
ogromny upor, a przy tym potrafil, co byto dla mnie zawsze rzecza niepojeta, o okre-
slonej, z gory zaplanowanej godzinie, oderwac si¢ od pracy naukowe;j i catkowicie o
niej na resztg¢ dnia zapomnieé. Inna rzecz, ze pasji miat kilka. Wrociwszy do domu
oddawat si¢ numizmatyce, filumenistyce, hodowli psoéw i pracy w ogrodzie, a czynit
to tak samo zaciekle, jak zaciekle pracowat naukowo w Instytucie. By kultywowacé
réwnoczesnie kilka pasji i we wszystkich odnosi¢ sukcesy, trzeba zupetnie niezwyklej
dyscypliny wewngtrznej — i Maciek ja miat.

Jego dominujacymi cechami byty wspomniany juz upor i prawdomownosé. Mowit
wszystkim prawdg w oczy bez ogrodek i to mu nieraz przysparzato przeciwnikow,
ale pod niektorymi wzglgdami byt tez czasem postacia zabawna, bo jego prostolinij-
nos$¢ czynita go najmniej elastycznym z dyskutantéw i bylo rzecza znana, ze gdy sig
zabral do obrony jakiej$ propozycji, to ta propozycja musiata upas¢. Mowiono nawet
zartobliwie, ze gdy na zebraniu chce si¢ obali¢ jaki$ projekt, to wystarczy poprosié
Macka, by go bronil. W kazdym razie nie mam zadnej watpliwosci, ze gdyby byt
zostat dyplomata, to byltby to najgorszy dyplomata na $wiecie. Ten uparciuch i were-
dyk byl jednak zyczliwy wszystkim i zawsze gotow do niesienia pomocy nawet tym,
z ktoérymi okresowo “dart koty”, co zreszta nie miato nigdy charakteru trwatego. Z
lat szes¢dziesiatych utkwity mi w pamigcei jego gtosne i gwattowne, niekiedy wrgez
gorszace klotnie z doktorem Burakowskim, z ktorym przeciez w koncu potaczyta go
wieloletnia przyjazn i wspotpraca.

Wigksza czes¢ zycia poswigeit on opracowaniu katalogu chrzaszezy polskich.
Przez ponad pét stulecia z uznaniem i podziwem obserwowatem te Jego prace, chociaz,
podobnie jak inni zoologowie, powatpiewatem, by mogto Mu wystarczy¢ sit i1 zycia
na wykonanie catosci zadania. A jednak wystarczylo. Powstalo dzieto obejmujace
dwadziescia trzy tomy, doprowadzone do konca, kompletne, nic majace nawet w
przyblizeniu precedensu lub przyktadu na skalg $wiatowej literatury faunologicznej, od
dziesigcioleci bedace przedmiotem uznania i zazdrosci specjalistow ze wszystkich tych
krajow, gdzie badania faunistyczne osiagnety juz podobny poziom jak u nas. Wyrazem
tego byt, w roku 1981, projekt Uniwersytetu Harwardzkiego stworzenia wzorowanego
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na “Katalogu fauny Polski” katalogu fauny chrzaszczy Ameryki Potnocnej i powie-
rzenia jego wykonania wlasnie profesorowi Maciejowi Mroczkowskiemu, przy czym
zaoferowano Mu w USA etat profesora i korzystne warunki finansowe. Ku zdumieniu
wszystkich polskich zoologdéw profesor Mroczkowski odmoéwit, gdyz zakonczenie
wykonanego juz w znacznej czgsci dziela byto dla Niego wazniejsze od osobistych
korzysci. Pokazal, ze poswigcenie wysitku calego zycia dla jakiego$ celu nie musi by¢
retorycznym frazesem. Zreszta nie tylko wysitku, ale i ambicji osobistych. Gdy warun-
kiem kontynuowania prac nad rozpoczgtym “Katalogiem” stalo si¢ umieszczenie na
stronicy tytulowej nazwisk trojga wspotautoréw w kolejnosci alfabetycznej, profesor
Mroczkowski zgodzit sig i na to, chociaz Jego udzial w tych pracach byt o wiele wigkszy
niz wktad pozostatych autorow. Chociaz zawsze bytem peten szacunku i przyjaznych
uczu¢ dla dra Bolestawa Burakowskiego, to jednak odczuwam pewien niesmak, gdy
widzg powszechnie w odniesieniu do “Katalogu™ stosowany cytat bibliograficzny
“Burakowski 1 inni”, odsuwajacy na drugi plan nazwisko profesora Mroczkowskiego,
jego rzeczywistego autora.

Bo nikt tak dobrze jak On nie rozumiat, ze w nauce nie ma dziedzin wazniejszych
i mniej waznych, gdyz wszystkie sktadaja si¢ na dorobek pokolen i ze zadaniem uczo-
nych jest nie tylko wzbogacanie tego dorobku, ale, by uzy¢ stow poety, przetaczanie
go, niby ogromne;j bryly ztota, poprzez stulecia. Wraz z profesorem Mroczkowskim
odszedt w przesztos¢ pewien niespotykany juz dzisiaj styl pracy i zycia, o ilez pigk-
niejszy od panujacego obecnie goraczkowego poscigu za sukcesem. Styl, w ktorym
hierarchig warto$ci wyznacza nie pieniadz i nie mierzone nim powodzenie zyciowe,
lecz pragnienie stworzenia czego$ pozytecznego w wybranej przez siebie samego,
umitowanej dziedzinie.



